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Papież Francis�ek d�ieląc się „osobistymi refleksjami
na temat tej nie�wykłej postaci, tak bliskiej lud�kiej kondycji
każdego � nas”, wska�uje, że wszyscy mogą znaleźć w św.

Józefie „orędownika, pomocnika i przewodnika w chwilach
trudnych”, który „pr�ypomina nam, że ci ws�yscy, któr�y są

po�ornie ukryci lub na «drugiej linii», mają wyjątkowy c�ynny
ud�iał w historii �bawienia”.

„OJCIEC UMIŁOWANY”
Papież pr�edstawia go jako ojca, który �łożył całkowity dar siebie i uc�ynił �e swego życia służbę. Ze
w�ględu na swą rolę w historii �bawienia, „�aws�e był miłowany pr�e� lud chr�eścijański, o c�ym świad 
c�y fakt, że na całym świecie poświęcono mu wiele kościołów; że wiele instytutów �akonnych, bractw i
grup kościelnych inspiruje się jego duchowością i nosi jego imię; że od wieków odbywają się na jego
c�eść różne święte misteria”, �aś „w każdej książec�ce do nabożeństwa można �naleźć jakąś modlitwę do
św. Jó�efa”.

„OJCIEC CZUŁY”
Francis�ek podkreśla, że „Je�us wid�iał w Jó�efie c�ułość Boga”, którego „miłosierd�ie ogarnia ws�ystkie
Jego d�ieła”. Zauważa, że historia �bawienia wypełnia się „popr�e� nas�e słabości”. „Zbyt c�ęsto myśli 
my, że Bóg polega tylko na tym, co w nas dobre i �wycięskie, podc�as gdy w istocie więks�ość Jego pla 
nów jest reali�owana popr�e� nas�e słabości i pomimo nich” – pr�ekonuje Francis�ek i dodaje, że skoro
„taka jest perspektywa ekonomii �bawienia, to musimy nauc�yć się akceptować nas�ą słabość � głęboką
c�ułością”.

„OJCIEC POSŁUSZNY”
W oblic�u oblic�u „niewytłumac�alnej ciąży Maryi”, Jó�ef jest „głęboko �aniepokojony”, ale pr�e�wycięża
swój dramat posłus�eństwem wobec Boga. „W każdych okolic�nościach swojego życia Jó�ef potrafił wy 
powied�ieć swoje «fiat», jak Maryja podc�as Zwiastowania i Je�us w Getsemani” – pis�e papież. Za�na 
c�a, że wypełniania woli Bożej Jó�ef uc�ył Je�usa, dla którego „wola ta stała się Jego cod�iennym pokar 
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mem”.

„OJCIEC PRZYJMUJĄCY”
Powołując się na fakt, że „Jó�ef pr�yjął Maryję nie stawiając warunków wstępnych”, Ojciec Święty wska 
�uje, iż „życie duchowe, uka�ywane nam pr�e� Jó�efa, nie jest drogą, która wyjaśnia, ale drogą, która
akceptuje”. Jednoc�eśnie nie jest on „c�łowiekiem biernie �re�ygnowanym”. „Jego uc�estnictwo jest
mężne i �nac�ące. Akceptacja jest sposobem, w jaki pr�ejawia się w nas�ym życiu dar męstwa, który
otr�ymujemy od Ducha Świętego” wyjaśnia Francis�ek. Musimy bowiem „odłożyć na bok nas� gniew i
ro�c�arowanie”, by uc�ynić miejsce, „� męstwem pełnym nad�iei, na to, c�ego nie wybraliśmy, a jednak
istnieje”, gdyż „akceptacja życia w ten sposób wprowad�a nas w ukryty sens”. Jest to „reali�m chr�eści 
jański, który nie odr�uca nic�ego, co istnieje”, gdyż „wiara nadaje sens każdemu wydar�eniu radosnemu
lub smutnemu”. Dlatego Jó�ef stawia c�oło „temu, co się mu pr�ytrafia, biorąc �a to osobiście odpowie 
d�ialność”. „Akceptacja Jó�efa �achęca nas do akceptacji innych, be� wykluc�enia, takimi jakimi są, �a 
str�egając s�c�ególne umiłowanie dla słabych (…). Wyobrażam sobie, że postawa Jó�efa była dla Je�usa
źródłem inspiracji dla pr�ypowieści o synu marnotrawnym i miłosiernym ojcu” – wy�naje papież.

„OJCIEC Z TWÓRCZĄ ODWAGĄ”
Ojciec Święty �auważa, że c�asami „trudności wydobywają � każdego � nas możliwości, o posiadaniu któ 
rych nawet nie mieliśmy pojęcia”. Bóg, który „interweniuje popr�e� wydar�enia i lud�i”, d�iała w życiu
Je�usa i Maryi „ufając w twórc�ą odwagę” Jó�efa. „Ewangelia mówi nam, że Bóg �aws�e potrafi ocalić to,
co się lic�y, pod warunkiem, że użyjemy tej samej twórc�ej odwagi, co cieśla � Na�aretu, który potrafi
pr�eks�tałcić problem w s�ansę, pokładając �aws�e ufność w Opatr�ności. Jeśli c�asami Bóg �daje się
nam nie pomagać, nie o�nac�a to, że nas opuścił, ale że pokłada w nas ufność i w tym, co możemy �apla 
nować, wymyślić, �naleźć” – pis�e Francis�ek. Odwołując się do �organi�owanej pr�e� Jó�efa uciec�ki
Świętej Rod�iny do Egiptu, podkreśla, że dla niego jest on „s�c�ególnym patronem tych ws�ystkich, któ 
r�y są �mus�eni do opus�c�enia swojej �iemi � powodu wojny, nienawiści, pr�eśladowań i nęd�y”. Z racji
opieki nad D�ieckiem, które � c�asem powie: „Ws�ystko, co uc�yniliście jednemu � tych braci moich naj 
mniejs�ych, Mnieście uc�ynili”, św. Jó�ef jest pr�y�ywany jako „opiekun nies�c�ęśliwych, potr�ebujących,
wygnańców, cierpiących, ubogich, umierających”.

„OJCIEC – CZŁOWIEK PRACY”
„Święty Jó�ef był cieślą, który uc�ciwie pracował, aby �apewnić utr�ymanie swojej rod�inie. Od niego
Je�us nauc�ył się wartości, godności i radości tego, co �nac�y móc spożywać chleb, który jest owocem
własnej pracy” – �a�nac�a papież. Zwraca uwagę, że praca, której Jó�ef jest „pr�ykładnym patronem”,
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jest współpracą � Bogiem w twor�eniu otac�ającego nas świata i nas�ym uc�estnictwem w d�iele �bawie 
nia. „Praca św. Jó�efa pr�ypomina nam, że sam Bóg, który stał się c�łowiekiem, nie pogard�ił pracą. Utra 
ta pracy dotykająca tak wielu braci i sióstr,3 musi być we�waniem do rewi�ji nas�ych priorytetów. Pro 
śmy św. Jó�efa Robotnika, abyśmy mogli �naleźć drogi, które ka�ałyby nam powied�ieć: żaden młody,
żadna osoba, żadna rod�ina be� pracy!” – apeluje Ojciec Święty.

„OJCIEC W CIENIU”
Pr�ywołuje książkę polskiego pisar�a Jana Dobrac�yńskiego „Cień Ojca”, która opowiada „w formie po 
wieści o życiu św. Jó�efa”. „Pr�e� sugestywny obra� cienia określił postać Jó�efa, który w stosunku do
Je�usa jest cieniem Ojca Niebieskiego na �iemi: osłania Go, chroni, nie odstępuje od Niego, podążając
Jego śladami. (…) Tak Jó�ef sprawował ojcostwo pr�e� całe swe życie” – pis�e Francis�ek. Za�nac�a, że
„nikt nie rod�i się ojcem, ale staje się ojcem. I nie staje się nim jedynie dlatego, że wydaje d�iecko na
świat, lec� ponieważ odpowied�ialnie podejmuje o nie troskę. Za każdym ra�em, gdy ktoś podejmuje
odpowied�ialność �a życie drugiego, w pewnym sensie sprawuje w�ględem niego ojcostwo”. <twierd�a 
jąc, że „w społec�eństwie nas�ych c�asów, d�ieci c�ęsto �dają się być osierocone pr�e� ojców”, Ojciec
Święty wyjaśnia, że „być ojcem o�nac�a wprowad�ać d�iecko w doświadc�enie życia, w r�ec�ywistość.
Nie �atr�ymywać go, nie �niewalać, nie brać w posiadanie, ale c�ynić je �dolnym do wyborów, do wolno 
ści, do wyrus�enia w drogę”. Prawd�iwa miłość jest bowiem c�ysta, c�yli wolna od posiadania. „<am Bóg
umiłował c�łowieka miłością c�ystą, po�ostawiając mu nawet wolność popełniania błędów i występowa 
nia pr�eciwko Niemu. Logika miłości jest �aws�e logiką wolności, a Jó�ef potrafił kochać w sposób nie 
�wykle wolny. Nigdy nie stawiał siebie w centrum. Potrafił usuwać siebie � centrum a umieścić w cen 
trum swojego życia Maryję i Je�usa” – pr�ekonuje Francis�ek, dodając, że jest to możliwe d�ięki logice
„daru � siebie”. „W pewnym sensie ws�yscy jesteśmy �aws�e w położeniu Jó�efa: jesteśmy cieniem je 
dynego Ojca niebieskiego” – konkluduje papież.
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